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  Wydanie elektroniczne I


  Wprowadzenie


  „Wiek XXI jest dla au­tor­ki sy­no­ni­mem zła, któ­re spro­wa­dza wraż­li­wość świa­ta do po­jęć eko­no­micz­nych. Swo­istym ka­thar­sis jest tu za­tem rze­czy­wi­stość od­le­gła, mi­tycz­na, tam bo­wiem da się od­na­leźć pier­wot­ną szczę­śli­wość. Jest w tej mi­tycz­nej sfe­rze miej­sce na po­ezję, któ­ra ina­czej po­ka­zu­je ko­smicz­ny po­rzą­dek rze­czy. Au­tor­ka, któ­ra zna do­sko­na­le mi­to­lo­gię skan­dy­naw­ską i ger­mań­ską, po­tra­fi wy­do­być z tej wła­śnie in­nej rze­czy­wi­sto­ści pier­wiast­ki pięk­na, do­bra, a za­ra­zem zre­kon­stru­ować w spo­sób doj­rza­ły ję­zy­ko­wo kul­tu­rę wy­mar­łych lu­dów."


  Krzysz­tof Bi­liń­ski, Wpro­wa­dze­nie do to­mi­ku Runy


  AKWARELE


  (wiersze zebrane)


  TRYPTYK WOLIŃSKI


  PROLOG


  Ciem­nie­je nie­bo nad Wo­li­nem


  Sagę śpie­wa­ją fale sine…


  Zza ho­ry­zon­tu ło­dzie pły­ną


  To jarl z wi­kin­gów swych dru­ży­ną.


  



  Ło­dzie Wi­kin­gów smu­kło­skrzy­dłe


  Jak ru­mak Slep­nir nie­do­ści­głe


  W górę wznie­sio­ne wio­sła bia­łe


  Gło­szą Ody­na-boga chwa­łę


  



  I okrzyk ci­szę mor­ską zry­wa…


  "Do Sło­wian wiel­ki jarl przy­by­wa


  Nad mo­rza brze­giem twier­dza sta­nie


  



  Joms­bor­ga bę­dzie mieć na­zwa­nie


  Tu na We­ne­tów pięk­nej zie­mi


  Nim Sol pięć razy się od­mie­ni…"


  



  JOMSBORG – OPOWIEŚĆ SKALDA


  



  Dwa­na­ście bram do mia­sta wie­dzie


  Dwa­na­ście bram snu jego strze­że


  Dwu­na­stu wo­jów w star­szych ra­dzie


  Dwa­na­ście dziew­cząt dary kła­dzie


  Dwu­na­stu Bo­gom na ofia­rę…


  Dwu­na­stu skal­dów pie­śni sta­re


  Jar­la dru­ży­nie co dzień śpie­wa,


  Wo­jów do boju nią za­grze­wa.


  



  Lata mi­nę­ły nad Wo­li­nem


  Joms­bor­ga imię w świe­cie sły­nie…


  Lecz po­rzu­co­no przod­ków wia­rę


  Wy­gna­no z gro­du bogi sta­re,


  Zgnu­śnia­ła wo­jów też dru­ży­na…


  Nad mia­stem wzbie­ra gniew Ody­na.


  Z roz­ka­zu z Asów Naj­wyż­sze­go


  Mo­rze już wy­stę­pu­je z brze­gów


  Za­ta­pia mia­sto na Wo­li­nie…


  W jed­ną noc słyn­ny Joms­borg gi­nie…


  



  MORZU…


  Głąb mor­ska kry­je ta­jem­ni­ce…


  Hi­sto­rie za­to­pio­nych miast, okrę­tów


  Skrzy­nie zło­ta… an­tycz­ne po­są­gi


  i los ludz­kich serc roz­dar­tych tę­sk­no­tą


  za tym, co mi­nę­ło


  co bez­pow­rot­nie zmy­ła fala mo­rza


  jak za­mek zbu­do­wa­ny z mor­skie­go pi­sku


  jak mi­tycz­ną Wi­ne­tę…


  mo­rze kry­je ta­jem­ni­cę


  MO­JE­GO ser­ca…


  Njör­do­wi ją po­le­cam.


  



  



  DEMO


  



  



  



  PORTRET HALLERCZYKA


  Owal­ny por­tret



  Z ciem­nej pa­trzy ramy


  twarz mło­da


  szczu­pła


  pięk­ne, sza­re oczy


  w nich iskry ognia, dumy i za­pa­łu...


  



  Błę­kit­nej ar­mii mun­dur


  Po­sza­rza­łe , pa­ty­ną kry­te tło


  Tego ob­ra­zu...


  



  Tej mło­dej twa­rzy tak daw­no już nie ma


  Zie­mią po­kry­ta


  Lecz nie za­po­mnie­niem...


  Ju­tro Za­dusz­ki


  Lamp­ka się roz­ja­rzy


  Od wnucz­ki ja­snym, go­rą­cym pło­mie­niem...


  



  



  DEMO


  KADR Z FILMU


  



  Więc Prze­mi­nę­ło z wia­trem..


  Znów sama bie­gnie w gę­stą mgłę


  Za uko­cha­nym, któ­ry od­cho­dzi


  Prze­ga­pi­li swo­ją szan­sę na mi­łość...


  Ukry­wa­li sie­bie


  Pod ma­ską cy­ni­zmu ...


  



  W po­go­ni za blich­trem zgi­nę­ła mi­łość...


  Dla­cze­go?


  Smut­ny film...


  



  DEMO


  PIEŚNI IZOLDY


  IZOLDA


  Bla­da Izold zło­to­wło­sa



  Przez okno pa­trzy:


  „Gdzie je­steś Tri­sta­nie,


  mój przy­ja­cie­lu?


  Korn­wa­lia smut­na i pu­sta bez cie­bie...”


  Jak opła­tek


  bla­da jest twarz Izol­dy...


  „Czy umie­ram z tę­sk­no­ty?”


  Zło­te wło­sy wiatr je­sien­ny roz­wie­wa...


  Przez okno pa­trzy Izol­da:


  „Tri­sta­nie miły,


  wo­lisz Izol­dę o bia­łych dło­niach?


  W czym ona lep­sza od zło­to­wło­sej Izol­dy?”


  Izol­da za­pła­ka­na


  Przez okno pa­trzy:


  „Przy­by­waj Tri­sta­nie!”


  



  DEMO


  PRZEKŁADY


  J.W.GO­ETHE


  KRÓL ELFÓW


  Kto je­dzie tak póź­no przez noc i pod wiatr?



  To oj­ciec z swym dziec­kiem na ko­niu w cwał gna.


  Ob­ję­ciem swych ra­mion chłop­czy­ka ogrze­wa


  A w drze­wa li­sto­wiu po­nu­ro coś śpie­wa.


  



  Mój synu, dla­cze­go tak zbla­dłeś na twa­rzy?


  Czy sły­szysz mój oj­cze jak smut­ny brzmi śpiew?


  Król El­fów twarz swo­ją wy­chy­lił zza drzew.


  Mój synu, mgła tyl­ko owi­nę­ła krzew.


  



  „Och dziec­ko ko­cha­ne chodź do mnie co prę­dzej


  Świat lu­dzi po­nu­ry, świat lu­dzi wciąż w nę­dzy.


  W mym świe­cie kwiat barw­ny znaj­dzie­my na pla­ży


  Ma mat­ka dla cie­bie już sza­tę tka z ma­rzeń.”


  



  Mój oj­cze, mój oj­cze czy tego nie sły­szysz?


  To tyl­ko mój synu wiatr drze­wem ko­ły­sze,


  Spo­koj­ne bądź dziec­ko, spo­koj­nie mój synu


  To tyl­ko liść su­chy z sze­le­stem się zwi­nął.


  



  „Mój chłop­cze, mój pięk­ny czy zo­stać chcesz ze mną


  Nie po­zwól mym cór­kom tak tę­sk­nić da­rem­no


  Mym el­fom co pły­ną przez las i przez Ren


  Dla cie­bie śpie­wa­ją jak cud­ny jest sen.”


  



  Mój oj­cze, do­praw­dy nie wi­dzisz nic tam


  To elfy – kró­lew­ny ja ser­ce im dam.


  Mój synu, mój synu to tyl­ko mgła bia­ła


  I wierz­ba swe sza­re ga­łę­zie roz­wia­ła.


  



  „Ja ko­cham cię chłop­cze co pięk­ną masz twarz


  Do el­fów na­le­żysz i je­steś już nasz.”


  Mój oj­cze król El­fów, ach, w ser­cu ból rwie!


  Król El­fów, ach ra­tuj, on za­bie­ra mnie.


  



  Na sło­wa te ojca już zgro­za ogar­nia


  Ra­mie­niem ję­czą­ce swe dziec­ko osła­nia


  Ga­lo­pem na za­mek przy­by­wa co sił


  Lecz w jego ra­mio­nach już mar­twy syn był.


  DEMO


  ROMANTYCZNE CIENIE



  Motto:


  



  Dawno zmarli mych marzeń wieczni towarzysze


  Poeci romantyczni zapatrzeni w ciemnie (….)


  (Jan Lechoń)


  



  Zamiast wstępu…


  



  Romantyczność - vilanella romantyczna


  1.


  Miej serce i patrzaj w serce - wołał poeta do tłumu


  Głosząc w balladzie i strofie śpiewnej


  Wyższość uczucia i romantyzmu nad zimną siłą rozumu.


  2.


  On nie przestawał dokąd nie zerwał obojętności całunu


  I wzorem barda i głosem skalda:


  Miej serce i patrzaj w serce wołał poeta do tłumu


  3.


  Z starych, zapadłych powstańczych grobów, z liści jesiennych poszumu


  Odczytać możesz w magiczną noc dziadów


  Wyższość uczucia i romantyzmu nad zimną siłą rozumu.


  4.


  Nie wstydź się dzisiaj modny poeto romantycznego kostiumu


  I zapamiętajmy chociaż to jedno:


  Miej serce i patrzaj w serce - wołał poeta do tłumu


  5.



  Tam u Niemna rozłogi z zimnych Świtezi fal szumu


  Jeszcze odczytasz współczesny człowieku


  Wyższość uczucia i romantyzmu nad zimną siłą rozumu.


  6.



  Gdy dziś przeglądam dagerotypy, karty starego albumu


  Wracam w epokę w której początku


  Miej serce i patrzaj w serce - wołał poeta do tłumu;


  Głosił zwycięstwo czucia i romantyzmu nad zimną siłą rozumu


  



  DEMO


  OJCZYZNY ROMANTYKÓW


  



  W KRZEMIEŃCU


  Więc to tu…



  To twoje ukochane miasto,


  Srebrzysta Ikwa


  I Góra Królowej Bony…


  To tu narodziło się twoje serce


  Kordiana – Anhellego –Króla Ducha


  Stąd początek…


  



  DEMO


  MIŁOŚĆ ROMANTYCZNA


  



  LIST DELFINY


  Zygmuncie! Miłość do Ciebie



  Rozerwała mi serce...


  Nie mogę żyć z Tobą


  I nie potrafię żyć bez Ciebie


  Dręczy mnie jak zmora myśl o twojej żonie


  Nocą samotną przeżywam koszmar...


  Jak okruch ptakom rzucasz mi przelotne spotkania


  I gorące pieszczoty...


  Stosy płomiennych listów


  Nie wypełnią pustki.


  Sztuka daje mi ukojenie


  Ale sztuka – to Ty...


  Zamyka się koło mojej miłości.


  Przebiegam palcami po klawiaturze fortepianu


  Na skrzydłach muzyki Chopina płynie moja tęsknota...


  Siadam przy sztalugach, spod pędzla wyłania się Twoja twarz...


  Zygmuncie... DLACZEGO?


  DEMO


  ŚMIERĆ ROMANTYCZNA


  



  JAK TO BYŁO…


  Jak to było – poeto samotny


  Zamknięty w sobie


  Największy mistrzu słowa


  Sterniku duchami napełnionej łodzi


  Mistrzu mój


  Uwielbiony


  Nad wszystkich…


  Jak to było


  Umierać bez bliskich


  Bez matki…?


  



  DEMO


  BOHATER ROMANTYCZNY


  



  KONRAD


  Samotność w celi bazyliańskiego klasztoru


  Cela mierzona krokami wzdłuż i wszerz


  I ręka w śnie letargicznym pisząca:


  Umarł Gustaw narodził się Konrad…


  Krzyk rzucony w twarz okrutnemu Bogu


  Igrającemu z losem ojczyzny


  Cynicznemu mędrcowi


  Ważącemu losy świata:


  Daj mi rząd dusz!


  Konradzie -


  Chcę powtórzyć twój krzyk


  I w akcie lucyferycznego buntu


  Potrząsnąć obojętnym Bogiem


  I w twarz mu krzyknąć:


  Dosyć! Wojen, głodu i śmierci!


  Przestań igrać z ludzkością – okrutny starcze!


  



  DEMO


  ROMANTYCZNA PINAKOTEKA


  



  Kredowe skały na Rugi ( 1825-1826 )


  Gaspar David Friedrich


  



  W ciemnej koronie


  Drzew splecionych…


  I w ramie białych


  Z kredy skał…


  Kryje się dramat nieznajomych…


  Co wypatruje pochylony


  tuż nad urwiskiem zawieszony?


  dziewczyna w sukni purpurowej


  jak róża płonie w bieli skał…


  wąską i drżącą dłoń wyciąga


  do kogo?


  O skałę wsparty i spokojny


  Młodzieniec w romantycznym stroju


  Wpatrzony w morze


  Co otwarte


  za nieruchomą bielą skał…


  ………


  Otwarte morze – znak wolności


  a przed nim przepaść niezmierzona…


  



  DEMO


  POWSTANIA


  29 LISTOPADA 1830


  Szumi wśród liści



  Wiatr jesienny


  Spiskowców kryje gęsta mgła


  LISTOPAD…


  Dziś wicher dziwnie niespokojny


  W parku Łazienek dziwnie łka


  I tajemniczą wieść przynosi


  LISTOPAD...


  Patrzy król kamienny na niecierpliwą,


  młodą twarz


  i chwałę Polski przypomina


  LISTOPAD...


  Czerwona łuna lśni na niebie


  Gdzieś z strony Solca


  To już znak!


  Pora uderzać na Belweder!


  LISTOPAD ...


  



  



  



  DEMO


  KILELICH TRUCIZNY


  Obudź się Polsko!


  Polsko, znów Ciebie błyskotkami łudzą



  I ciągle jesteś służebnicą cudzą…


  I pawie pióra ubierasz na siebie


  I wprzęgać dajesz się w chocholi taniec


  I zgasł płonący oświaty kaganiec.


  



  Swojej przeszłości już nie czcisz pamięci…


  Taniec chocholi – w letargu się kręcisz…


  I stroisz siebie w suknie Dejaniry,


  I zdobisz usta fałszywym uśmiechem


  I na salony wciąż biegniesz z pośpiechem.


  



  DEMO


  Z noty książkowej
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  ***

  



  Tworzyć znaczy: odbywać sąd nad własną duszą



  — te sło­wa Ib­se­na to­wa­rzy­szą mi na dro­dze twór­czej, moja po­ezja to ja, cza­sem prze­kor­nie ukry­ta za przy­bra­ną ma­ską, to hi­sto­ria mo­je­go ży­cia, mo­jej mi­ło­ści, mo­ich prze­żyć. Dla­cze­go pi­szę tak, a nie ina­czej? Za­plą­ta­na mię­dzy mity, ro­man­tycz­ne le­gen­dy i ma­nie­rę Mło­do­pol­ską? Po pro­stu: tak lu­bię... tak ro­zu­miem swo­ją po­ezję. Nie ma je­dy­nej, obo­wią­zu­ją­cej kon­wen­cji, nie ma re­guł, zresz­tą czyż po­ezja lubi re­gu­ły? Czy nie jest po to, żeby je ła­mać i iść swo­ją dro­gą, wbrew mo­dzie? Two­rząc trze­ba przede wszyst­kim być wier­nym so­bie, swo­jej es­te­ty­ce, swo­im po­glą­dom.


  Au­tor­ka
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»Wiek XXI jest dla autorki synonimem zta,
ktore sprowadza wrazliwos¢ Swiata do
pojec ekonomicznych. Swoistym katharsis
jest tu zatem rzeczywistos¢ odlegta, mi-
tyczna, tam bowiem da sig odnalez¢ pier-
wotng szczesliwos¢. Jest w tej mitycznej
sferze miejsce na poezje, ktora inaczej
pokazuje kosmiczny porzadek rzeczy.
Autorka, ktéra zna doskonale mitologie
skandynawska i germanska, potrafi wydo-
by¢ z tej wtasnie innej rzeczywistosci
pierwiastki piekna, dobra, a zarazem zrekonstruowaé¢ w sposob dojrzaty
jezykowo kulture wymartych ludow.”

Krzysztof Bilinski, Wprowadzenie do tomiku Runy

1
Wieczér autorski, Ostrow Wielkopolski
grudzieri 2004 r.

»Tworzy¢ znaczy: odbywac sqd nad wtasnq duszq” — te stowa Ibsena
towarzysza mi na drodze tworczej, moja poezja to ja, czasem przekornie
ukryta za przybrana maska, to historia mojego zycia, mojej mitosci, moich
przezy¢. Dlaczego pisze tak, a nie inaczej? Zaplatana miedzy mity,
romantyczne legendy i maniere Mtodopolska? Po prostu: tak lubie... tak
rozumiem swoja poezje. Nie ma jedynej, obowiazujacej konwencji, nie ma
regut, zreszta czyz poezja lubi reguty? Czy nie jest po to, zeby je tamac i i$¢
swoja droga, wbrew modzie? Tworzac trzeba przede wszystkim by¢ wiernym
sobie, swojej estetyce, swoim pogladom.

Autorka
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